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GPROLASIN wyskodzi codsiannie. 

"A Poznań, czwartekj! lipca 1897 

REAR 
Frzedpiwua ~~ pocztach: 

 kwartalnio 1 markę. 
INSERATY od wiorsza drobnego 25 fen 

REKOPISOW się nie zwraca. 
Rok 15. 

-REDAKCYA „Wielkopolanina* : 
MM M Sin i M AA M hr, Md Mn, id. M did 

Be Czas zapisywać „Wielkopo- 
lanina“. „Wielkopolanin* kosztuje 

1 markę kwartalnie. 
„Wielkopolanina* zapisywać mo- 

żna na wszystkich ‚pocztach, 
„Wielkopolanin* zapisany jest w 

cenniku pocztowym w wykazie głównym 
(Hauptbuch 2-te Abth.) pod nr. t. 119. 

„Wielkopolanin* dołącza dla czytel- 
ników dodatek „Ognisko domowe* wraz 
z „Pasiecznikiem* i prowadzi „Obronę pra- 
wną* dla swych przyjaciół bezpłatnie. 
VvVVVVVVVVVVVVVVVV 

Utrudnienia. 

Od wielu lat urządzały Towarzystwa na- 
sze wycieczki majówki i zabawy, władze po- 
llcyjne pozwalały na to, bo też na tych 
zabawach nigdy nie zaszło nie takiego — 
"coby zagrażało porządkowi publicznemu lub 
państwu. 

Nagle władze policyjne zaczynają robić 
trudności przy urządzaniu takich zabaw, i wręcz 
ich zakazują, podając jaką przyczynę, iż mo- 
głoby zajść zakłócenie porządku publicznego. 

_ _ Takie zakazy wydano w Trzemesznie 
1 Koronowie, takie same zakazy wydano 
w Sprawie urządzenia okręgowych zlotów se- 
kolich. 

Pan landrat powiatu miłosławskiego za- 
kazał zlotu okręgowego w Miłosławiu, także na 
podstawie, że mogłoby zajść zakłócenie po- 
rządku publicznego. 

Gdyby zakazy te można poprzeć, choćby 
tylko jednym dowodem, iż istotnie zabawy 
Raszych Towarzystw przyczyniły się do zakłó- 
cenia porządku publicznego, możnaby wreszcie 
zrozumieć przesadną nieco bojaźliwość stróżów 
ładu i porządku państwowego, ale że na te 
nigdzie dowodów niema, wydawanie takic: * 
rozporządzeń jest dla nas mało zrozumiałem * 
i podpadać musi. 

Jeżeli bowiem wielki Zlot, który się od 
był w przeszłym roku w Poznaniu, w niczem 
nie przyczynił się do zakłócenia porządku w m‘e- 
ście Poznaniu, to pewno, złot w Miłosławiu, gdzie 
mała tylko garstka Sokołów się zbierze, tem 
mniej jest groźnym. 

Kto przejrzy program tych zlotów, ni- 
gdzie nie dopatrzy się niebezpieczeństwa za- 

ócenia porządku publicznego. Programy zlo- 
we zawierają mniejwięcej te same punkta, 
tóre są zamieszczone na programach Turne- 

rów niemieckich. Oprócz tego Wydział Zwią- 
zku Sokolego wydał okólnik, w którym wręcz 
zakazuje wszelkich jaskrawych dekoracyi, i wo- 
góle wszystkiego, coby zaciemniało rzeczywi- 
Sty i pochwytny cel Sokolstwa, tj. gimnastykę. 
Zalecono także najwyższą skromność i po- 
wściągliwość przy Sniadaniach i wszelkiego ro- 

aju wspólnych ucztach — a że nasi gimna- 
stycy dotąd zawsze stosowali się do dobrych 
rad Wydziału Związkowego, jest więc wszelka 
pewność, iż wszystko odbędzie się we wzoro- 
wym porządku. 

Wielzie Garbary 50. - 

a tad bywało. 

_SKSPEBYCYA: ul. 

Nie można nawet przypńszczać możliwości, 
aby gimnastycy odziani w śtrój ćwiczebny — 
popisujacy się wa sprzętach gimnastycznych, 
dali powód do jakichbądź zakłóceń bezpieczeń- 
stwa publicznego. SCE 

Pomimo tego wszystkięgo zakazy takie 
wydano. ST 

Takie same trudności robiono Tow. gimna- 
stycznemu w Środzie. Olzywiscie „Tow.* 
udały się na drogę prawem przepisaną i mamy 
nadzieję, że uzyskają pozwolenie na popisy, 
które niezbędnie są potrzebni, aby ocenić, czy 
naczelnicy i prezesowie z, maieżytą energią 
prowadzą towarzystwa w kierunku przez 
ustawy wyrazaie oznaczonym, ha co wielką 
ze wszech stron kładzie się wagę. 

Ze strony więc Towarzygtw naszych nie 
dano żadnego powodu do utracnień. Należy 

biorą początek. 
„Posener Ztg.* która stosunki u nas zna 

dokładnie i nie jednę o nich trafną uwagę po- 
dała, pisze o sprawie tych zakazów. „Wia- 
domo, że kanclerz rzeszy niedawno temu mó 
wit nader pojednawczao o polityce rządowej wo- 
bee Polaków — ogólnie przypuszczano, iż owe 
orzeczenie miało wpłynąć na zmianę stanowi- 
ska Polaków wobec ustawy 0 stowarzyszeniach. 
Gdyby tak istotnie być miało, możnaby przy- 
puścić, iż nowe rozporządzenia są skutkiem 
tego, że Polacy zawiedli nadzieje rządu*. 

Tyle pisze „Pos. Ztg.*. My przypuszczamy, 
że jeszcze inne są powody — ale nie rozpi- 
sujemy się o tem, ponieważ domysły nie oparte 
na ścisłych dowodach nie wyjaśnią niczego. 

W każdym jednak razie zalecamy, Towa- 
rzystwom chłodny spokój i rozwagę. Gdy 
gdziebądź wyjdzie rozporządzenie zakazujące 
zabawy, wycieczki, złotu itd, należy je przy- 
jąć zupełnie spokojnie i natychmiast wejść na 
drogę prawem przepisaną. 

Tam zaś, gdzie władze pozwalają na za 
bawy, zachowujmy się godnie tak, jak to do- 

Pamiętajmy o tem, że u nas wy- 
ryk jednostki, skłonni są brać za wynik uspo 

“sobienia całej ludności i owe możliwe wybryki, 
które gdzieindziej się nie liczą, u nas często 
bywają uogólniane — tak, że za jednego obcią- 
żają wszystkich. Tak przynajmniej postępują 
pisma Hakaty. 

Te nasze uwagi odnoszą się szezegölniej 
do zabaw, boć tam o jakowy niewinny sam 
w sobie wybryk łatwiej, ale tak samo rozwa- 
żnie należy postępować przy zebramach i w To- 
warzystwach. Miejmy zawsze na 
względzie, że szukają broni prze- 
ciw nam, może ażeby lepiej uzasadnić usta- 
wę 0 stowarzyszeniach. 

Przez to wcale nie jest powiedzianem, że 
mamy się taić z czembądź. Po pierwsze wy- 
wołałoby to zupełnie nieuzasadnione pode;rze 
nia, a powtóre nie mamy się z czem taić. 

Cele Towarzystw naszych wyr«źnie są wy- 
pisane w ustawach, a żądania nasze objawiają 
wyraźnie posłowie nasi w se;mie i w parlamencie. 

Swarzędz, 27 czerwca. 
(Pobyt Najprzew. X. Arcypasterza i poświę- 

cenie kościoła ) 
Miasteczko nasze niezwykle było wczoraj 

Wodna **: 

więc szukać Źródła, z którego „awe trudneści | 

w drukarni Fr. Chocieszyńskiego. 

ożywione Przyjmowaliśmy bowiem Najprzew. 
X. Areypasterza, który od czasu rządów swoich 
archidecezyą gnieźnieńsko-poznańską, po raz 
pierwszy gościł w naszych murach. Skoro 
tedy dowiedzieliśmy się w zeszłą niedzielę 
z ust czcigodnego naszego księdza dziekana 
o zapowiedzianem przybyciu tak dostojnego 
Gościa, gotowaliśmy się do uroczystości Jego 
przyjęcia. Cały tydzień umysły ludności na- 
szego miasteczka były w wysokim stopniu na- 
prężone, każdy z upragnieniem oczekiwał dnia, 
w którem danem mu będzie uczestniczyć w tak 
rzadkiej uroczystości. 

Nadszedt wreszcie ów dzień, który na długo 
pozostawił niezatarte ślady w sercach naszych. 
Przez całą noc z soboty na niedzielę gwarno 
było na ulicach naszych, pragowano bowiem 
nad przystrojeniem domów i mieszkań. Całe 

| miasteczko nasze świąteczną ;p:zybrało szatę. 
Kiikadziesiąt bram powitalnyeh,: prawdziwy 
las zieleni, obrazy, kobierce, transparenty, 
kwiaty itp, wszystko to złożyło się na piękną, 
harmonijną całość. Zuamienaym zaś jest fekt, 
że w przygotowaniach tych celem przyjęcia 
tak wysokiego dostojnika kościelnego wzięła 
udział cała ludność naszego miasteczka, bez 
różnicy wyznania i narodowości. 

Już od wczesnego ranka widzieć było mo- 
ana snujace się gromadki mieszkańców Swa- 
rzędza i ludu okolieznego, dążące na skraj 

iasteezka, na drogę do Poznania, skąd ocze- 
kiwano przybycia Najprzewielebniejszego X. Ar- 
eypasterza. 

O godzinie wpół do 8-mej zawitał pojazd 
z X. Areypasterzem, naprzeciw któremu wyszło 
liczne duchowieństwo, przybyłe z dalszych 
okolie, z miejscowym X. dziekanem Dambkiem 
na czele, tutejsze towarzystwa, cechy i bra- 
ctwa z chorągwiami i światłem. 

Skoro na wstępie do miasta X. Arcybi- 
skup wysiadł wraz z X. prałatem Meszczyń- 
skim i swoim X. kapelanem z pojazdu, powi- 
tat go pan.dr. Wendland, przewodniczący do- 
zoru kei, Wgo i przewodniczący rady miej- 
skiej, w vt0Czeniu burmistrza i radnych, ser- 
decznemi słowy. Zwracając uwagę, jaką ra- 
dością było przepełnione serce ofiarodawców, 
gdy się dowiedzieli, że na poświęcenie kościoła 
z ich ofiar zbudowanego, zjedzie Najprzew. 
X. Arcypasterz. 

Na powitanie to odpowiedział X. Arcypa- 
sterz w kilku słowach, dziękując za zgotowane 
przyjęcie. Poczem cały tłum złożony z kilku 
tysięcy osób, prowadził Dostojnego Gościa 
długą drogą pod baldachimem postępującego, 
niesionym przez najznaczniejszych obywateli 
miasta, przez pięknie przystrojone całe miasto 
do kościoła wśród pieśni: „Kto się w opiekę* 
i Gwiazdo morza.* Na czele postępowały 
bractwa z chorągwiami i światłem, liczne du- 
chowieństwo, które wraz z X. Arcypasterzem 
otoczył wieniec dziewie w białych sukniach, 
z wielkiemi liliami w ręku. 

Pe przybyciu na cmentarz kościelny, po- 
witał X Arcybiskupa proboszcz miejscowy X. 
dziekan Dambek w imieniu parafii. X. Arcy- 
biskup, stanąwszy przy drzwiach kościoła na 
wywyższeniu, tak, że Go wszyscy dubrze wi- 
dzieć i słyszeć mogli, wypowiedział przeszło 
pół godzinną, prześliczną mowę. Nieudolne 
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pióro moje nie jest w możności podać choćby 
w najgłówniejszych zarysach treści tej mowy, 
pełnej głębokich myśli i złotych słów; mowę 
taką rzadko tylko ma się sposobność słyszeć. 
Myślę, że wystarczy, jeśli powiem, iż głowa 
przy głowie stojące rzesze formalnie pochła- 
niały słowa wychodzące z ust Arcypasterza, 
w oczach zaś bardzo wielu widzieć było mo- 
ana łzy, spływające im po policzkach. Sto- 
wem, mowa X. Arcybiskupa ogromne spra- 
wiła wrażenie. 

Następnie odbył się uroczysty akt poświę- 
cenia kościoła, którego dokonał X. Arcypasterz 
powtórnie przemówił, tłomacząc ceremonie 
konsekracyi kościoła, dziękując pasterzowi i pa- 
rafianom za cfiarność oraz za miłeść do ko- 
ścioła, której jednym z widomych znaków jest 
także to tak wspaniałe a serdeczne przyjęcie 
Go w parafii swarzędzkiej. Dalej rozpoczęła 
się uroczysta suma odprawiona z asystą przez 
X. prałata Meszczyńskiego, w czasie której 
wygłosił piękne kazanie, zastosowane do uro- 
czystości, X. prob. Zwikiert z Usarzewa, a X. 
Arcybiskup zasiadał na tronic 

Po południu, po nieszporach, 
X. Arcypasterz na probostwie ¢ 
wiejskie okoliczne polskie i nies 

tacye towarzystw koscielnych @ 
lej deputacyą dziewic, z których 
siło piękne wiersze. 

Wieczorem około godziny 10 odprowadzi- 
liśmy znów X. Arcybiskupa z pochodniami 
przez całe miasto na szosę wiodącą do Pozna- 
nia, gdzie wśród grzmiących okrzyków i wi- 
watów żegnaliśmy odjeżdżającego. Przez czas 
jakiś stały jeszcze rzesze, spoglądające za po- 
jazdem. 

Tak tedy przeminął dzień, który na długo 
zapisanym będzie w sercach naszych. Lud 
nasz złożył znowu nowy dowód, jaką czcią 
przepełniony jest dla swojego Arcypasterza 
i że żadne zakusy z drogi tej nie zdołają go 
sprowadzić. Lud ten dowiódł dalej, jak spo- 
kojnym odznacza się temperamentem i jak 
wzorowo się zachowuje, jeśli nie jest prowo- 
kowanym. Wszędzie panował jak najlepszy 
porządek, w czem główna zasługa p. dr. Wend- 
landa, który był duszą całej uroczystości i któ- 
rego gorliwoss o chwałę Bożą podniósi X. 
Arcypasterz w‘swojej przemowie. | 

"Wreszcie nadmienić wypada, że dość li- | 
czna policya, którą było można widzieć przed | 

|| 
| 

mi . 
AK V 

przybyciem X. Arcypasterza, następuie pod- 
czas przyjęcia i późaiej ustąpiła. Ale jej też 
wale nie było potrzeba, gdyż spokoju publi- 
cznego nigdzie ani na chwilę nie zakłócono. 

Godnie zachowali się wreszcie współoby- 
watele nasi niemieccy i żydowscy, czem do- 
wiedli, jak przy dobrej chęci mogą z sobą 
w zgodzie żyć narodowości wszystkie i wy- 
znania. („Dz. Pozn.*) 

| zniszczona: przeszło sto 

| ma nastąpić podział 6 korpusu 

Wiadomości polityczne. 
Niemcy. Sytuacya polityczna zaczyna się 

wyjaśniać. Miejsce sekretarza stanu, Marschalla, 
zajmuje p. Biilow, dotychczasowy ambasador w Rzy- 
mie. Pan Biilow uchodzi za zdolnego dyplomatę 
i jest synem zmarłego sekretarza stanu Bülowa, 
Dzisiajszy sekretarz stanu w ministerstwie spraw 
zewnętrznych urodził się d. 3 maja 1849 roku 
w Klein Flottbeck w Holsztynie. 

— Książę kanelerz rzeszy odwiedził Bismar- 
cka w Friedrichsruh w powrocie swym z Kilonii. 
Wizyta ta zrobiła pewne wrażenie — rozmaite 
sa domysły o celu tych niespodzianych odwiedzin. 
; — Gazety wolnomyślne widzą w wizycie kan- 
clerza rzeszy i Biilowa u ks. Bismareka powrót 
do starego kursu dynlomacyi w sprawach za- 
granicznych. wątpią atoli, uby cesarz miał przy- 
zwolić na zmianę w polityce handlowej. W każ: 
lym jednak razie odnieśli „niemieccy agraryusze 

| znacze zwycięstwo, uzyskawszy dymisyą dwóch 
ministrów najzacięchź=migtt zanych, p. Boettichera 
j Marschalla. — Grvdziądzki „Gsselliger“ donosi, 
vo i m dia poczt nie zostanie pan Podbiel- 
aki, lecz hrabia Hutten Czapski. Pogłoska ta wy 
daje sig. mate prawdopodobną. j 

Pan Boetticher, najstarszy co do lat służby,” 
minister pruski podst sie do dymisyi. Pan Boettą 
cher przez długie lata pracował pod panem B 
smarckiem. i cieszył aż CZY 
chwili, güy pan Bismarck poszedł, a Boetiicher 
pozostał. Odtąd pan Bismarck częstokroć szkodził 
Boetticherowi. = 

Sprawy wschodnie. Pomimo - zapowie- 
dzi z wielu stron, ig pertraktacye pokojowe nie- 
bawem będą ukończone, przepowiednie dotąd się 

nie sprawdziły. Tymczasem położenie na Krecie 
jest stale naprężone. 

Galicya. Burze dni ostatnich wyrządziły 
w Galicyi znaczna szkody i stały się powodem 
wielkiego nieszczęścia. Wody małej rzeczki wez- 
brały wskutek ulewy i podmyły filary mostu kole- 
jowego na linii pomiędzy stacyami Kołomyją i Tur- 
kiem. Most runął pod ciężarem przejeżdżającego 
pociągu. W poc'ążu było około 120 osób. Wagony 
spadły z wysokości 5 metrów. Ogółem jest 30 
osób rannych; liczba zabitych nie jest stwierdzona. 
Wskutek ułewy większa część miasta Kołomyi 

sło st uszkodzonych. 

się względami, 

łamie 
pie OMÓW 

Przed LIZĘGMIĘGCIA 281990 

Framcya. \Miuister wojny wniesie przed 
zamknięciem  pawamenth usiawe, według której 

armii, aby tym 
sposobem utworzyć z części jego 20 korpus armii. 
Główna kwatera nowego Korpusu ma znajdować 
się w Toulu. 

Ameryka. Japonia przesłała rządowi ame- 
rykańskiemu protest przeciwko przyłączeniu wysp 
hawajskich. Nie wzruszy te pewno rządu Stanów 
Zjednoczonych. 

* Z pamiętnków ś.p X Myśliwica, Slą- 
zaka, niedawno zmarłego, podała „Gazeta Opolska” — 
następujące szczegóły: Oto co pisał 8. p. X. 
Myśliwiec: „Są ludzie, którzy powiadają, że Po- 
lacy sami winni, że im się źle powodzi, że to kara — 
za dawne grzechy. A czy to Niemcy lepszymi | 
byli? i są? U nas mylna wiara we wyższość 
Niemców była długi czas hamulcem postępu na- 
rodowego, dopiero teraz znikł przesąd, że Niemiec 

lepszy od Polaka! 
Przeciwnicy nasi, nie znając wcale narodu — 

polskiego, nie umieją też sił jego ocenić i mają 
najopaczniejsze o tem pojęcia. Pewnego razu py- 
tał mnie jakiś Niemiec: „Dla czegoż wy się tak 
opieracie przy waszej narodowości polskiej; toć 
ona musi wkrótce zniknąć ze świata!* — „Dla 
czego miałaby wnet zniknąć?* pytam go sie. — 
„No, a wieleż was to jest wobec takiej potęgi, ja- 
ką są Niemcy lub Rosya?* zagadnął mnie w od- 
powiedzi. „Cóż pan myślisz, zapytałem go, jak 
wieiką jest liczba Polaków? „Jest was więcej 
jak milion?“ 
najmniej piętnaście milionöwl* 
otworzyły mu sie oczy i przyznał, że jeżeli tak, 
to odtąd inaczej będzie się zapatrywat na usiłowa- 
nia Polaków, dążące do utrzymania swego życia 
Suarodowege i lepiej je zrozumie. 
2 Podobne zdacia słyszałem niestety nawet 
Ps ziomków, mianowicie Blązaków. Polacy to 
dobry naród, mają dużo zalet i dobrze robią, że 

| się tak dzielnie bronią, aleć niestety to wszystko 
daremnie, bo cóż ta garstka Polaków znaczy wo- 
bee olbrzymich sił przeciwników, z czasem muszą 

uledz i wynarcdowié sie.“ 
Ci, którzy tak mówią, myślą zwykle, iż Pol- 

ska się kończy na Śląsku i na Poznańskiem, i wszę- 
dzie nieprzyjaciele tak się rozpanoszyli, jak u nas. 
Choćby tak nawet było, to z tego nie wynika, — 
iżbyśmy się musieli zniemczyć. Wobec takich za- 
patrywań warto rzucić okiem na rozległe ziemie 

„Nie jeden milion nas jest, ale 
Teraz dopiero - 
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polskie przypatrzeć się stosunkom i położeniu lu- I 
dności polskiej w różnych częściach naszej Ojczy- — 
zny, aby ludzi małej wiary pocieszyć iutwierdzić, — 
iż Polacy stanowią po dziś dzień jeszcse większą — 
siłę, aniżeli niejeden myśli, a chociaż orężem nie — 
mogliby się mierzyć z nieprzyjacielem, ani też 

o tem nie myślą, to jednak na wynsrodowienie a 

się, na wymarcie i zniknięcie z powierzchni świa- | 

ta jest ich za wiele i mają zbyt silnego ducha 

w sobie. 
W samem Królestwie Polskiem jest około 9 

milionów Polaków, a Galicya a Ameryka? 
Faktem także jest, iż w sądach rosyjskich - 

każdy Polak tylko po polsku zeznawa i to nie 
tylko ludzie prości, którzy po rosyjsku nie umieją 
ale także wszyscy Polacy najwyższego nawet wy- 
kształcenia, którzy biegle mówią po rosyjsku, Bp. 
księża profesorowie, adwokaci, lekarze' literaci itd. 
itd. Więc jeżeli np. ksiądz, który musi dziś znać — 
język rosyjski, bywa zawezwany na świadka, 
oświadcza z góry, iż on tylko po polsku zeznawać — 

= Weneckie swaty. 
Z dziejów Południowych Słowian. 

— 
(Ciąg dalszy) 

— Uczynię tak — śłubuje Stanisza — a każ- 
dy się przeświadczy, że jeżeli handźar miałby po- 
między nami rozstrzygać, wina żadną miarą na 
mnie nie spadnie! 

'  — Owszem, lepiej byłoby,.zdyby można sig | 
z tem wszystkiem wstrzymac, aż car przybędzie | 

zauważył ów wojak w dojrzałszym wieku. ; 

— Trudno to zrobić mówis%tz=n ponure. 
oni bowiem wiedzą, że trudno? żyć 3rżyć Garo- 

wi, przeto będą dalej uciekali, a tylko siłą będzie 
ich można powstrzymać. Dziej się wola twoja 
Panie | 

— Dziej się wola twoja Panie. a święty Jo- 
wan niech odwróci od nas i od Góry wszystko 
złe — mówili junacy razem i bicze ich Świsnęły 
w powietrzu, a konie w szalonym pędzie rzuciły 
się naprzód. 

Obren i Vuk byli istotnie już niedaleko z dru- 
żyną swą i z junakami podgoryckimi. I oni także 
odpoczywali po nocnej jeździe, a teraz, gdy usły- 
szeli tętent koni, naglił Vuk do jak najprędszego 

odjazdu. 
— Dobrze, wsiądźmy na koń, ale czekajmy 

na nich — mówił gorąco kąpany Diuro — goto- 
wiby myśleć, że przed nimi uciekamy. Ha, święty 
Sawo, któż widział, abym kiedykolwiek przed kim 
uciekał ? 

— Ja radzę udać się dalej w drogę — rze- 
cze Vuk niecierpliwie — radbym upokorzył Stani- 
sze, ale nie radbym wadzić się z junakami. 

-  — I my nie! — wygłaszają Podgoryccy. 

— A więc dalej — woła Vuk uderzając ko- 
nia Obrena, iż ten dzikim skokiem ruszył naprzód 

— im prędzej mury olguńskie będą między nami 
a nimi, tem lepiej. ; 

Cwałem gnali wszyscy naprzód. Ale chociaż 
tylko krótkie było ich wahanie, starczyło to dla 
oddziału Staniszy, aby ich zoczyć. 

Głośny okrzyk, jaki na widok ich wyrwał się 

— Proszę! No proszę! — rzecze Stanisza — — 
musieliśmy się całą noc dobrze namęczyć, aby cię - 

pozdrowić 
— Djabelnie uciekaliście — dorzuca Jowan. — 
— Nie sadzilismy, aby wasza dla nas przy- 

jaźń mogła wam zamącić spokój nocny. 

ź 

z piersi Staniszy, brzmiał głośno w ich uszach. — Nie draźńcie się daremnie — rzecze ów 
— A krzyczcie tam sobiel — mówi Vuk | stary junak, który Staniszę z rana do spokoju na- © 

z przekąsem — zobaczymy, czy konie wasze w tej | mawiał — takie gadanie nie wiedzie do celu roz- © 
szalonej gonitwie wytrzymają. mówcie się spokojnie i zgodnie, jak się godzi na — 

Jabym rad się zatrzymał etryju! rzecze | braci, co nieraz stali obok siebie w boju przeci- 
Obren u djabła, wygląda to tak, jakbyśmy | wko Bisurmanom | 4 
ze strachu uciekali. — Ano dobrze radzil — mówią wszyscy, || 

— Ano, toć nie dla czego innego tak 62} deżylko Vuk milezy, a Diuro pogardliwie się uśmiecha. 

nimy — rzecze podstępny Vuk. W — A ty Qbrenic-Vukul — wtrąca się ów 
— A.. tak... więc ani kroku dalej! — mó4 W”stary jednak do sprawy — nie mięszaj się do rze- 

hardy wojewoda, dumnie zatrzymując konia swego. | 
Wszyscy prays. ięii. 
— Oszalałeś? — woła Vuk. 
— Bynajmniej — rzecze Diuro — chciałbym 

tylko słyszeć, czego oni żądają, że tak nastają na 
nas gwałtownie — rzecze Diuro szyderczo. 

— Rozmówić się z nimi zawsze można — 
zauważyli Podgoryccy — a jeżeli Stanisza nie bę- 
dzie się tak panoszył jak zwykle — to... 

— Chcielibyście się z nim układać? — prze- 
rywa im Vuk — jak to? czyż zapomnieliście, ile 
razy was obraził? 

_  — Bal nie zapomnieliśmy — odpowiadają 
tamci — dla tego właśnie byliśmy skłonni do 
upokorzenia jego buty, aby wiedział, jak się z ju- 
nakami obchodzić, aż będzie księciem! 

Już ich dościgał Stanisza ze swymi towarzy- 
szami. 

— 0óż ci tak śpieszno, Diure, że bez poże- 
gnania z przyjaciółmi odjechałeś ? — rzecze Sta- 
nisza stając przed nim. 

— Przyjaciele moi ani na chwilę mię nie 
opuścili — rzecze Diuro hardo. 

czy, bo żeś to ty wszystko przygotował, przysiągł- a 

bym na zbawienie mej duszy. 
— Kto mnie obwiniać może? — wołą tam- 

ten szybko. 
— Cicho, cicho! — wołają wszyscy na niego 4 

— pozwól niech książę rozmówi się z wojewodą. 
— Mów, Staniszo, czego żądasz od Diury — ~ 

zapytują Podgorycey. 
— Krótko tady wam opowiem — rozpoczął 

Stanisza całkiem spokojnie — wiesz, wojewodo... - 
i wy wszyscy o tem wiecie, że było ułożone, aby 
tylko połowa ślubnych darów należała się jemu. 

— Tak? — pyta Diuro — nie o tem nie 
wiem; książę wprawdzie tak mówił, ale mnie nie 
pytał, czy na to się zgadzam? A pytam się was 
bracia — tu zwrócił się do junackich partyj — 
ażali nawet car Czarnogórski może przepisywać: — 
to będzie twoje, a to nie, gdy junak na to nie 
zezwoli? Jeżeli było potrzebne me zdanie, abym — 
w miejsce Staniszy stanął jako narzeczony, to było — 
także potrzebne me pozwolenie na podział darów. — 

— Hal — mówią junacy poważnie — takie 
tłómaczenie, ma coś za sobą... ale przecie... 

d
e
 

he
 

A 
i 

GA:
 

la 
e
y
 

a 
gą 

Pla
 

ka
 z

k 
a
 

© 
KJ
 

Uh 
5.
 

4 
J
U
 

PJ
 

a
 

n
e
 

D
d
 

t 



Mt 

U WIELKOFOLANIN r 

i przysięgać będzie i rząd rosyjski uznaje to za 
słuszne i nie prześladuje go. Nareszcie jest fa- 

 ktem, iż w całem Królestwie Polskiem Polacy 
w życiu publieznem i w stosunkach codziennych 
tylko swojego t j. polskiego języka używają, nie 
narażając się na rajmniejsze niebezpieczności ze 
strony urzędników. Więc n. p. ną kolejach, na 

| pocztach żądają wszystkiego tylko po polsku, a nikt 
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| przedewszystkiem w polityce. 
_ wić w wielką politykę, nie budują zamków na lo- 

ich za to nie wyzwie i nie wyłaje, bo urzędnicy 
prawie wszyscy umieją, a co najmniej uczą się 
języka polskiego i zdaje się wiedzą, że oni są dla 
publiczności, a nie publiczności dla nich. Wogóle 

_ Rosyanina nie razi bynajmniej używanie języka pol- 
skiego, be go wszędzie musi słyszeć, nie gniewa go 
też to, iż Polacy po polsku mówią i piszą, ale on wię- 
«ej zważa na to, co mówią i co piszą. Dla pism 

' i książek istnieje ostra cenzura, a także wolność 
Błowa jest bardzo ograniczoną. W Rosji wiec 
trzeba tak w słowie jak w piśmie być bardzo 
ostrożnym, in: czej można się narazić na wielkie 
nieprzyjemności ze strony policyi i często na cię- 
tke, karę. Policya śledzi tam bardzo pilnie za 
 zakazanemi pismami i kto wpadł u niej raz w po- 
_dejrzenie, ten może być pewnym, iż niespodzianie 

zostanie kiedybądź zaskoczony, może nawet w no- 
Cy przez żandarmów, Ltórzy cate mieszkanie mu 
Poprzewracajg i jeżeli znajdą choć tylto podejrze- 
nie książki lub pisma, do więzienia go 

edztwie. 

Takie rewizye właśnie wcale nie rzadkie 
i owe zatrzymywanie zwykie niewinnych 
w więzieniu sprawiają głównie, iż rząd rosyjski 

przez Polaków bardzo jest podejrzywany. Liecz 
nie ma złego, coby na dobre nie wyszło. Polacy 

Indzi 

w Rosyi nie śmią zbyt głośno mówić ani zbyt 
Śmiało pisać o sprawach draźniących rząd, więc 

Nie mogąc się ba 

dzie ani nie oddawają sie różnym mrzonkom poli- 
 tycznym, lecz wpatrują się tem głębćj w rzeczy- 

_ wiste swe położe tie i rzucają się z całą energią 
na pole przemysłu, bandlu i pracy nad podźwi- 

+ nięciem mat:ryalnego i moralnego bytu kraju. 

U ZORRO WZA EENERREETET NETTES EN SIEPET SEEN ERREGER 

Wiadomości z hlizka i z daleka, 
Poznań, dnin 30 czerwca 

Uczmy dzieci pisać i czytać pe pelskr 

* Na czas wielkich wakacyi przyjmują 

pcöw, p. Klichowski z Mórki 1 dziewczątko. — 
Dotąd mamy dopiero 66 miejsc, pukamy więc do 
szlachetnych serce obywatelstwa i duchowieństwa 
0 dalsze zgłoszenia. 

* Poznań. (Urząd stanu cywilnego dnia 28 b m.) 
Zapowiedzi: Rob M. Jędrzejczak z G.rtr. Bąko- 
wską. Szewce P. Kunkei z M+r. Wize. Palacz J. Sta- 
chowiak z Ant. Chojnacką. Sluby: Naucz. A. Bzy- 
mański z Mir. Rowe. Syna: Mal. Bornh. Cumerow. 
Pocztylicn G. Pfefar. Córkę: Przew. bura K. Ko- 
kociński. Umarli: T. Lowandowska 7 tyg. W. Graj 
kowski 5 m. K. Konieczyński 4 m. Hel. Zglińska 5 m. 
M. Krzesiński 10 m. Uczeń kraw. Albert Nowaczyk 
161. Rb. H -Fellerberg 45 1. Pe). Sobecka 41 1. G. 
Łabęcka 66 1. T. Świętkowska ur. Stylo 371. Wd. 
J. Fnke ur. Kubicka 93 1. 

* Po.nań Z.bawa urządzona we wili „Ficra* na 
| Jerzycach, staraniem pani profesorowcj Jaroczyńskiej, 

na docłód funduszu dla starców, którymi p. Jaroczyń 
ska głównie się opiekuje, przyniosła zysk nie miły, je- 
żeli sądzić można z niesłychenie licznie zebranej pu- 
bliczności, a przytem z rozmaitych niespodzianek, za 

_ które osoby, ciekawo niezwykłych wrażeń, chętnie da 
> tki małe składały. Cygan z dwoma niedźwiedziami 
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_ prawdziwej Flory z kwiatów żyjących! 

dużo uzbierał, a najwięcej dwie pięknością się odzna- 
_ czające cyganki, wróżki, które znając doskonale taje- 

mnicę krzyżujących się linii na przyt zymanej dłoni 
) niejednemu wielce obiecujące szczęście przepowiadały, 

) ogólnej radości nie pguć barmonił smutną 
bliźnich. To też każdy wielce był zadowolony, odchodząc 
«d uroczych wróżek, a zadowolonie okazywał obfitą daniną. 
Czego tam nie było w owyra ogrodzie w dnia tym 

Był tajemniczy 
gab net japoński i inne niespodzianki, a za wszystko 

7 chętnie datki składano na eel ofiarny. Dano także 3 
żywe obrazy, ale z powodu, że pomiędzy urządzającymi 
nie było ani jednego budowniczego, obrazy widzialne 
były tylko może 50 osobcm, bo zsmiast na wysokiej 
estradzie, przedstawiono je na gcłej ziemi, a dalsi wi- 
dzowie zachwycali się tylko obłokami dymu z ogni ben: 

 galskich. Szczytem niespodzianek był polensz w 12 
par wzięty jakby żywcem z „Pana Tadcusza* i ten 
wszystkich zadowolił, a wił się ruchem węża po 
obszernej płaszczyźnie cementowanej oświetlony różno 

_ kolorowemi ogniami bengalskiemi. Taniec ten przeno- 
_ sił pamięcią widzów: „w owe lata szczęśliwe, gdy se- 

nat i posły na dniu Trzeciego maja w ratuszowej sali, 
_' zgodzonego z narodem króla fstowali...“ — Na zakoń- 
_ czenie zabawy urządzono $ańce w kolonadzie, a publi- 

PE
 

* 
He 

czność wytrwała tym razem do bardzo późnego wie- 
czoru. 

* Poznań. Wakacye szkolne okręgu Poznań III 
 rezpoczną się dnia 18 lipca, a ukończą 8 sierpnia. — 
Na placu Piotra rozpocznie się w tych dniach budowa 
domku ustepowego. — We fabryce maszyn Cegielskiego 
zesunęła się cięż a płyta żelazna i pewnego robotnika 
tak pogniotła, że ciężką niemocą złożony jest w zakła 
dzie Sióstr Miłosierdzia. — Artylerya poznańska polna 
powraca dnia 1 lipca z placu ówiczeń w Hamrze. — 
Na św. Łazarzu dnia 27 b. m. w godzinach porannych 

A 

zabiorgś 

i nie wypuszczą uż pe ściśle przeprowadzonemi 
| często długo trwa;gcem » 

w gościnę: p. hr. Kwilecka z Oporowa 6 chło 

) naturalnie smutne losy przyszłe zamilezajae, by w chwili | Ę 
postawą ERBE? 

i 
Ę 

była bójka pomiędzy wyrostkami z Górczyna, a czion- 
kami straży pożarnej ochotniczej ze św. Łazarza. Kilku 
pożgano nożami, a jednego tak niebezpiecznie, że jest 
obawa o jego życie. — Zona robotnika ze Spławia, za- 
bitego od pioruna, takża była rażoną i umarła 2 dni po 
tym wypadku. 

* Poznań. Uzdolniony w otwarzaniu postaci chło- 
pasków wiejskich i żydów, artysta sceny poznańskiej 
p. Czerniak zyskał szczególne odznaczenie w teatrze la- 
towym w Odeonie — gdzie w roli żydka kantorzysty 
w sztuce „Ulica Marszałkowska*, dawanej i u nas w zi- 
mie, tak natnralnie przedstawił postać, iż dyrektor ka- 
peli teatralnej p. Sommerfeld ofiarował mu piękną Spilke 
z brylantem jako dar od publiczności, a do podarku do- 
łączył bilecik z napisem: „Idealnemu kantorzyście kan- 
torzyści * 

* Kupiec p. Kaźmirz Kużźaj, syn znanego w mie- 
ście naszem urzędnika bankowego, otwiera tu w Po- 
znaniu przy ul. Szerokiej pod nr. 8 skład gotowej gar- 
d:roby męzkiej i sukna, a nadto pracownią krawiecką 
pod kierownictwem zdolnego przykrawacza. Polecajac 
nowe to przedsiębiorstwo wzgl dam Szanownych, na 
szych czytelników, zwracamy uwagę na odnośny inse- 
rat umieszczony w dziale ogłoszeń. 

* Zabarwianie mięsa t. z. „meat presercvy* karze 
policya, jako fa'szowanie artykułów epożywczych. Do- 
tychczas dozwelonem było dodawać 2 procent tego 
preparatu chemicznego do misa, by mu nadać pozór 
świeżego. 

* Zatarg o petrolej Milioner amerykański Rocke- 
feller będący na czela Towarzystwa petrolejowego pod 
nazwą „Stardard oil Company”, chcgo j większe 

\e6 zyski, starał sig wejść w poroszmienie z właści 
| mi rosyjskich źródeł petroleiu, hy zawiąsałi jedno 

wie Towarzystwo na cały św at 1 esiucenie potem 
wosiii ceny p ieju podług v.ouchan Na -8Eczę 

0.6 trzech milie w amerykańskich Arniour, Morris 
i Palim:nn, właściciele także elfitych źródeł peirsiejo- 
wych, stanęli do konkureacyi a Rockefełierem 1 Spółką 
i wpływsć będą na obniżenie cen petroleju — jeżeli się 
nie dadzą wciągnąć do ogólnej Spółki Rockefellera — 
bo i to jest możliwe, a powód naturalny: w miarę po- 
wiekszania się m:jątku w ludziach panująca żądza zdo- 
bywania coraz większych bogactw. 

* Za Świetne rezultsty w chwytaniu ämiji jadowi- 
tych i innych płazów otrzymał teraz szewc Mattern 
z Berlira premią rządową. Mattern trudni sią polowa 
niem na źmje nie z przyjemności, ala dla zysku 
i schwytał w ostatnim roku przeszło 1400 sztuk tego 
niebezpiecznego płazn. Mattern posługuje się przy- 
tera wynalezionemi przez niego szczypcami z żelaznego 
drutu, za pomocą których może bszpieczałe schwycié 
największą nawet żmiję. Sprzedaje on je po 50 fen. 
i po 1 marce zakładom naukowym, lekarzom i miłośni- 
kom przyrcdy. 

* Cukier klonowy. W Ameryce rozpowszechnia 
się wyrob cukru z klonu. Cukier ten wymaga rafino- 
nowania. Dzięki swemu pięknemu zapachowi, przypo 
minającemn wonne lssy, używany bywa jako przysmak 
i bardzo ceniony przez cukierników. Sok cukrowy 
otrzymuje się z osobnego gatunku klenu (acer saccharium) 
przy pomocy nacięć na pniu. Racyonalne wydobywanie 
sokn ne szkodzi wcale rozwojowi drzew, które docho- 
dzą 2 0 lat wieku. Przeciętnie kazde drzewo wydaje 
rocznie 2 i pół fanta cukru zaś pi bardziej specy- 
alnych warunkach 4 i pół i więccj funtów. Cakier 
otrzymule się z soku bardzo łatwo. Nie potrzeba ani 
kosztownych budynków. Parowanie soku odbywa sig 
na miejscu w lesie. Zgęszczoną masę wylewa się 
z formy, w których dokonywa się krystalizacya w cią- 
gu 24 godzin. Fabrykacya cukru klonowego stanowi 
bardzo zyskowną gałąź gospodarstwa rolnego, ponieważ 
klon cukrowy, oprócz cukru, dostarcza doskonsłego drze- 
wa do wyrobów stolarskich. 

* Witkowo. Oi kwi tnia począwszy odzywa się 
p. Rydlewski często ze svą nowo otworzoną orkiestrą. 
Niemcy i żydzi bardzo nechstnie słuchają dźwięków 
kapeli polskiej, z t go powodu powinni r dicy tem ży- 
ezliwszymi się okazać dia p. Rydlewskiego, aby sia 
mógł utrzymać Złote czasy mogliby mieć kapelmistrze 
polscy w Wielkopolsce, gdyby umieli należycie wykształ- 
c'ć orkiestry. Na to trzeba jednakże wielkiego talentu 
muzycznego, a potem organizacyjnego. Pod naciskiem 
jaki ciąży na kapelach wojskowych, mamy nadzieje, że 
silnym charakterem uda s'ę potworzyć orkiestry, odpo- 
wisdajgce zadzniu. W Poznaniu n. p niechby tylko 
zjawił się utalentowany kapelmistrz i organizator, a do- 
brał sob e istotnie dcbrrch muzyków, zaraz pozyskałby 
zatrudnienie stałe w „Ogrodzie zoologicznym*. Dyre- 
kcya nie patrzałaby na narodowość, bo pcd tym wzgle- 
dem jest zbyt rozsądna — tyłko na talent. 

* Rozdzień Szepienice. Z emia pod temi dwiema 
ossclami usiwa się jeszcza c qele, chociaż powoli. Do 

$ę dy nie ustaje. Gront, na którym stojg domy 
*-urycego z natury był mokrym i bictni- 

we, co teraz cbawa większa, by domy te nie pozapa- 
Saly się prędzej czy później Komisye znawców z My- 
słowie i innych miast nie stanowczego wypowiedzieć 
tie mogą, bo same nie wiedzą, jaki będzie dalszy prze- 
biog ketaetrof7. 

„Gazeta Gdańska* opowiada szczegóły * Gdańsk. 
o pewnym rodaku, który albo tchórzem podszyty* albo 
płaszcz nosi — jak to mówią — kolejno na obu ramio- 
nach. M» on piwiarnią i gdy do niego przybyli pe- 
wnego razu rodacy, prosił ich, aby u niego po niemie- 
cku rozmawiali, bo tam jakiś profesor hakatysta siedzi 
przy kufla i nasłuchuje, a jego namowa mogłaby lands- 
manów odciągnąć gości od tej piwiarni. Rodacy wy 
szli od owego „nietoperza*, zgorszeni jego małoduszno- 
ścią. „Wiedzą sąsiedzi, jak kto siedzi* wiedzą też ha- 
katyści kto Niemcem, a kto Polakiem! A lokalöw 
piwnych nie odwiedza się dla pięknych oczu go- 
spodarza, tylko dla dobrego piwa. Narcdowości swej 
n'gdy się zapierad nie należy! My postępujmy inaczej, 
niż postapowsli Niemcy u nas przed laty. Gdy Prusy 
były słabe, łudziło nas wielu tutaj zasiędziałych obja 
wami przyjaźni i uznawaniem naszych nieszczęść — 
a cbrazali się nawet, gdy im mówiono: „ty Niemeze!“ 
Po wsiach dziewczęta niemieckie miały sobie za obrazę, 
a powra nawet do komisarza poszła na skargą, że ją 
chłopaki wiejskie nazywali: „Miemuszką', co jak sig 
pokazało, głosili nie z nienawiści. Dziś urośli w butę 
i głoszą, że Dentschland Deutschland iiber Alles. Może 
być: iibar Alles, co jest niemieckie, ale my sobie nie 
pozwólmy narodowości narzucać i lichy charakter ma 
ten człowiek, który jasno i otwarcie nie głosi: „jestem 
Polak!* — gdy jest Polakiem. 

* Sosnowiec na samej granicy Królastwa Polskiego 
od Górnego Sląska niezadługo otrzyma prawa miejskie. 
W składu przyszłego miasta wejdą: wieś Stary Sosnn- 
wiec, właściwy Sosnowiec, wieś Ostra Górka, część 
wsi Sielce, kołonia Wygwizdów, stanowiąca część wsi 
Pogóń, i ziemie, nalażące w części do majątku Gzi- 
chów. Liczba ludności w tych miejscowościach przed- 
stawia sią jak następuje: Stary Sosnowiac 1746, w tej 
liczbie 76 eudzoz ; właściwy Sosnowiec 15.983, w tej 
licabie cudzoz. 473; Ostra Górka 2025 w tej liczbie 
cudzoziemców 216: Wygwizdów 6601, w tej liczbie cu- 
dzoziemców 181: Sielce 17928, w tej liczbie cudzoziem- 
ców 1954. Ogółem 44,283 mieszkańców, a w ich li- 
czbie 2900 eudzoziemców. Większa część gruntów 
wchodzących w skład Sosnowca, położoną jest w odle- . 
głości 875 sążni od linii granicznej, w pasie, na któ- 
rym, na zasadzie postanowienia b. rady administracyj- 
nej Królestwa Polskiego z dnia 25 psździernika 1833 
roku nie wolno wznosić ż:dnych budowli. Mimo to 
grunta te coraz bardziej zabudowują. 

* Bytom. W czasie zjazdu turnerów burmistrz na- 
peminał zebranych i zachęcał, aby pracowali bszustan- 
nie, albowiem niemczyzna na wschodzie (tj. niby na 
Górnym Śląsku w Wielkopolsce i na Prusach Zachod.) 
narażoną jest na bezustanne ataki polskie.“ Czy sły- 
szał kto kiedy, o takich ztakach? Niemcy podbzrzają 
i draźałą, szczególniej ci najzacieklejsi nie mogą się 
pohamować a społeczeństwo polskie wie dobrze, że ro- 
zum poiltyczny, spokój i cierpliwość to najskuteczniej- 
sza broń nasza na te wybryki zaciętości plemiennej. 
— W Austryi taki sam rozbrzmiewa je: na ucisk Niem- 

> pisze berlińskie pismo: ,Frei Deutsch- 
‚dezwg hakatystów austry- 

ı śmiertelnym pragną zdła- 
mamy być na własnej 
jeszźnio, zgubieni po- 

m y rodakami. Naród nasz jest w niedoli, w nie- 
bezpieczeństwie 83 niemicckie ziemie Naprzód więc, 
do walki, gdziekoiwiek język rozbrzmiewa niemiecki 
i niemieckie biją serca. Niechaj stosy pożarne zapłoną 
po górach — od sioła do sioła niech dzwony uderzą 
na alarm i od kraju do kraju niech biegaie i budzi 
stary okrzyk wojenny. Ratunek nasz w nas samych 
jest tylko — jak zawsze. Kiedy dzicy Bisurmanie 
po raz drugi szturm przypuszczali do Wiednia, zagra- 
żając kresom wschodnim i cesarstwu, wtedy okrzyk 
wojenny rozbrzmiewał po całem cesarstwie niemieckiem 
i wielkiemi hufsı m! Niemcy (?) całe spieszyły z pomocą. 
Znowu rozległ się okrzyk bojowy wiernych obrońców 
ziem'ey wschodniej. Zawrzało potężnie pośród wier- 
nych Sasów, nad morzem północnem niemieckem, w Ba- 
waryi. Ale większość rodaków w rzeszy zimna jest 
i obojętna, dyplomaci ich, policya, jak za czasów Met 
ternicha, zaporę kładą obudzenu się ducha narodowe- 
go. Bracia nasi w cesarstwie niech wiedzą, ża my tu 
jak po wszystkie czasy stoimy na straży granicznej, 
i ze na nas liczyć mcgą. Niech dowiedzą się, że wal- 
czymy w walce rozpaczliwej o nasze dobra najświę- 
tsze, o spuściznę po dziadach naszych, o germańskie 
prawo naszego narodu!“ Czytelnik pyta się zdziwiony, 
co się tak strasznego stało? Czy może Tarcy po raz 
trzeci stanęli pod Wiedniem, a nie yma Sobieskiego, 
któryby obronił „kresów wschcdnich“ i cesarstwa? 
Albo czy moża wykluczono język niemiecki ze szkół, 
z sądów i urzędów, rozwiązano jakie zebranie dla tego, 
że mówiono na niem po niemiecku? A może wyrzu- 
cono sto m'lionów z fanduszów państwowych na wy- 
kupno włości z rąk niemieckich?.. Ale gdzież tam! 
Rząd nakazał, aby urzędnicy Królestwa czeskiego umieli 
takża po... czesku | 

* Londyn. Na jubileusz krółowy Wiktoryi poczy- 
niono tak b.gate i sbytkowne urządzenia, że tylko bo- 
gata Anglia coś podobnego może okazać. By się goście 
przypatrywać mogli pochodowi poustawiano pawiiony: 
jeden kosztował 325 tys. franków, zawiera zaś 4 ty- 
siące miejsce, za które ludzie płacą płacą po 520 fran- 
ków. Drugi pawilon kosztował 950 tys. franków, ale 
za również 4 tysiące miejsce, które najeto, zapłacono na- 
przód 8 miliony 250 fr. Za okna w głównej ulicy pła- 
eono uiesłychane sumy. Amerykanka, książniczka Marl- 
borough zajeła dom przy ulicy Pallmall za 26,510 fr. 
dziennie. Milionowy pam, Amerykanin Astor, zapłacił 
za 12 godsin 87,500 franków w Picad lly. Inny dom 
na uliey Fleet wynajął właściciel za 40 tys. franków. 
Restatracye modne żądają wielkich cen za śniadania 
lub obiady. Sniedavie jubilenszowe kosztować miało 
82 franki. Liczą na przybycie najmniej 2 milionów lu- 
dzi przewsźnie bogatych, skutkiem tego pociągi nad- 
zwyczejne z miast w oddaleniu 1C0 kilometrów naokół 
Londyvu wyjąwszy morza, urządziły pociągi nadzwy 
czajno, majace iść jeden za drugim. Z miast Dowru, 
Hasticgs, Margate przybyło 210 pociągów nadzwyczaj- 
nych. Złodziejów i innych złoczyńców zwykła liczba 
w Londynie jest około 50 tysięcy — tymczzsem ze 
wszech stron äwigte napłynęło ich tyle, że władza była 
zmuszonś * “lot. sowigkszy6 zastępy policyi. Dotych- 
czas |ast was WRO 16 tysięcy urzędników polieyj- 
nych. Pati STW nal aby, że do Londynu zjechali się ze 
wszystkich krajów zamorskich ludzie zamożni, to też 
i złodzieje spodziewają się obfitych połowów. 

* Kalendarz. Cawartek 1 lipca: Juliusza m, Te- 
obalda pust. Wsokód ełońca o godz. 8 minut 44, sa- 
chód o godz. 8 mi 23 
| m OR 

| OBROWA PRAWNA. 
* Ponu Siom. z Ten. odpowiadamy: Przeciw wy 

rokowł sądu rozjemczego służy prawo apelaeyi do pań- 
stwowego urzędu zabozpieczenia w Berlinie. Jażeli je- 
dnak z tego prawa nie korzystano i wyrok stał się 
prawomocnym, to już sprawy wznosić nie można. 

* „Poradnika Gtesp.* wyszedł drukiem nr. 26 i za- 
wiera treść następującą: Wiadomości od Patronatu. — 
Rozmaite sposoby zakiszania paszy. Tępienie kleszczy 
u owiec. — W czem leży powód kulawizny u konia, 
gdy przy pracy kuleje a w stajni ustawicznie wystawia 
noge? Czy spływająca z dachu 'papowego do stawu 
woda mogłaby zaszkodzić rybom? Jak postąpić z kar- 
toflami, które zbyt bujnie wyrastają w łęty i skutkiem 
tego mało zawięzują kłębów? Dotyczy śmiertelności 
u cielet? — Utrzymywanie się zarazka „zgorzelizy śle- 
dziony* nawet w wygarbowanych już skórach. Po- 
wody zatrucła u ludzi wskutek spożycia nieświeżege 
mięsa. Przeciw zarazie pyska i racic. Korzyści z chowu 
drobiu. — Ceny zkoża i płodów rolniczych. 
bydło w Berlinie. 

Targ na 

> 



WIELKOPOLANIN. 

Dnia 28 czerwca r. b. o godz. wpół do 5 rano zasnęła 
w Bogu, opatrzona św. Olejami, po krótkich cierpieniac:, 
moja najdroższa żona, nasza najukochańsza matka i babka śp. 

Bogumiła Łabędzka 
Janek. (1 

Pogrieb odbędzie się z Zakładu św. Józefa przy ul. św. 
Piotra w ezwartek o godz. 7, o czem donoszą w ciężkim 

smutku pogrążeni masz wraz z dziećmi i rodziną. 

Żi1ams 
pr. 1 stycznia — 1 Januar 1897. 
AKTYWA — ACTIVA. PASYWA — PASSIVA. 

1. Fundusz rezerwowy — Rerervefands I 6631,86 
2. Rezerwa specyalna —. Rese: vafonds II f 68,24 

3. Udział — Geschäftsantheil 

4. Depozyta — Spare in! Lagen 81926,99 
5400 00 5. Banki — Bape 8550,00 

8,70 6. Koszta procasowe. z kosten 
124433 65 7.” Weksle RE 

2800,00 8, Akcye $m4Actjen 
1510,89 9. Gotiwka. — Basrkostend 

10. Administracya — Geschäft-unkesten 
11. Na dywidz nse 60, i rezerwę specyslną 
Zur Dyvidende 60/, u. zum Reservefonds II 2281,35 

134148,24. 134:48,24. 

Liczba członków. — Zahl der Mitglieder. 
Z ees 1895 sriestto na rok 1-96 

1675,00 

3251Ł,60 |Ę 

Otwarcie interesu! 
Z początkiem lipca rb. otwieram tu w Pozmaniu, 

przy ul. Szerokiej rr. 8, DENE ul. Szewskiej, 

Wielki sklad garderoby męzk. i dia chłopeów. 
IL. (2 

Wiasna pracownią 
pod kierownictwem zdolnego przykrawacza. 

Skład = kna i imnych materyaiéw 
, jowych i zagranicznych. 

sare ER iębiorst two moje łaskawym względom Szanown. 
Publiczność, pozostaję z wysokiem poważaniem 

Kazmierz Kużaj. 
UWAGA: Ceny jak najtańsze, lecz stałe. Fray każdym przed- 

miocie znajdu,e się drukowaną kartka z oznaczenism ceny. — Na pro- 
wincyą wysyłam gratis i franko próby i szemata do brania miary. 

| 
Aus den 7 1395 sind auf da: J. 1896 vorgetragen worden | * 248 
W r. 1846 przybyło. — Ia J.hre 1896 sind zugekommen . . 86 

Sama 279 
W r. 1896 ubyło. — Im Jahre 1896 s 

Na r. 1896 przeniesiono. — Auf das J. 1897 wurden iibertragea 268 

. 26 czerwca 1807. Grodzisk, R, Gratz, d 

BANK LUDOWY 
Eingetragn. Genossenschaft mit unbeschrinkter Haftpflicht. 

W. Kamiński. B. AROSA 

sind ausgeschieden . . i 

W. Alexandrowicz. 

10 m lion. dE w got 
wyno zal wszystkie wygrane RARE przez państwo 

Wielkiej Loteryi Pieniężnej. 
Główne wygrane mk. 500.000, 300.000, 200.000, 

100.000, 70.000, 60.000 LUZ 
BES Co drugi 105 wygrywa. "TR 

Pierwsze ciągnienie w dniach 12 i 13 lipca 1897. 
Losy oryginalne %łącznie niemieekiego stępla państwowego 

p» marek 22.00, 11.00, 5.50, 2.75. 
Prospckty, z których dowiedzieć się można wszelkich 

bliższych szczegółów, rczzyłara na życzenie naprzód za darmo. 

©. F. Artmann w Brunswiku 
(Braunschweig 35). 

Wwce sca) 

00000008600000006880 458 

iż dee cane Cee dia wyścigów kołowcowych 
w. Poznaniu. 

W niedzielę, dnia 4 lipca rb. po poł. o godzine 4 

na torze wyścigowym w Szelagu: "ll 

Wielkie wyścigi na kolowcach 
7 biegów. 

M.I: Wyścig o honorową nagrodę Niemieck. Związku kolarzy 

Bliższe szczegóły plakatami. 
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staje się po jednorazowem użyciu 

ulubionem mydłem każdego, 
gdyż lepszego mydła nie ma, a zapach jest prześliczny. 

Wszędzie do n+bycia, sztuka po 25 fen. 

ZYWO 

7 

=
=
 

Z
Z
 

"
A
B
 

>
 

m
J
 

„
o
o
 

| 
A 

m
 
—
 

7
 

via‘ 

Z
W
I
 

Kilku zdolnych 

aszynistó 
do prowadzenia parowych młc- 
ckarni potrzebuje od 15 lipca rb. 

J. Seidlitz 
w Środzie. (6 

Gościniec na wsi z dobrem po- 
wodzen em i 2 morgi ziemi jest 
zaraz do wydzierżawienia. (Naj- 
lepsze powodzenie dla rzeźnika). 

Pokój mebl., z osobnym 
wchodem do wynajęcia przy ul. 
Długiej 4, (przy Zielen. egrodzie) 
w skrzydle na prawo, I piętro. 

Panna zamiejscowa znajdzie 
miejsce jako sprzedawaczka w cu- 
kierni Jagielskiego, Poznań. 
ul. Św. Marcina nr. 56. (9 

Bieglego 

pomocnika 
golarsko-fryzyerskiego 

oraz mczmia przyjmie na stałe 

W powiecie Wrzesińskim jest 
zaraz na Er (19 

gościniec 
w dobrym biegu, wraz z 33 
morgami roli. Zaliczki co naj- 
mniej 4000 marek. Bliższej wia- 
domości udzieli (19 

Friedmann & Alport 

Potrzeba zaraz 

kasyerki 
obeznasej dokładnie z książkowo- 
ścią i korespondene a handlową. 
Wymaga się również i pięknego 
charakteru pisma. Uwzględnienie 
znajdą tylko zgłoszenia osobiste. 

Latte & Zimmt, 
handel tow. blawatnych 

i modnych 
przy ul. Wronieckiej 92 narożnik 

Starego Rynku. 17 

Znajdzie umieszez. oi lipca: 
Nauczycielka egzam. do 2 

panienek na 600—700 mk. Na 
uczy ielka nieegzam. do miasta, 
zarazem do zarządu don u. 2 bony 
Polki do Królestwa na pensyą 
120 i 150 rabli. Agencya 
Jadwigi Szymańskiej 

zameznej Niedzielskiej, 
Poznań. ul Piekary nr. 6. 

Starsza kobieta 
do dwojga biegających jnż dzieci, 

chłopiec 
do posługi, 

który się wyuczyć chce kelner- 
stwa, oraz (8 

chlopiec 9 
który wyuczyć się chce Kuchar- 
stwa, niechaj się zgłoszą zaraz 
do właściciela 

Hótelu de Berlin. 

Zarząd leśny 

majętności Sowinieckiej 
pod Mvsiną ma tanio do nabycia 

wyżła 
bardzo dobrego w 3 polu, 
i uiocseo 

jamnika 
dobrej rasy, cena 6 marek franko 

Pannie lub młodej wdowie, 
marek, wskażę 

posiadającej 3—4 tys. 
(6657 

dobry interes przemysłowy. 
Gwarantuję 1200 marek stałego dochodu, rocznie 

tantyemę i wolny stół. 

Bliższych szczegółów udzieli 

Niedbalski 111, postlag. Poznań (Posen). 
Dom z piekarnią 

na Winiarach pod Poznaniem ko- 
rzystnie na sprzedaż. Bliższych 
wiadomości u J. Ksinskiego, 
Poznań, ul. Bismarkowa 5. (14 

Pamienki, chcące się wydo- 
skonalé w krawiecczyźnie, mega 
się zgł dop St Radomskiej, 
Piekary 28, IV p. po praw. stronie. 

Za strzelca 
albo do strzeżenia lasu i polowa- 
nia, lub tem podobnego mie.sca 
szuka zaraz lub później, m łodzie- 
niec, 28 lat liczący, dzielny my- 
śliwy, dotychczasowy kierownik 
młyna, któremu zdrowie nie po 
zwala pozostać nadal przy tym 
zawodzie. Zgłoszenia do ekspe- 
dycyi „Wielzopolanina* pod li- 
ezba 22. 

Dwóch (21 

czel. tokarskich 
na stałe zatrudnienie do mebii 
i do budowli (płacę 6 do 8 mrk. 
tygodniowo) sznka 

w. Lewandowski, 
mistrz tokarski, 

Inowrocław, ulica Poznańska. 

y p D 

@eoenik golarski 
znajdzie- stałe zatrudnienie zaraz. 

w. Samolewski, 
Jarocin. 4 

Dom. W. Sepno II 
p. Wolkowo szuka od 1. 7. r b. 

stelmacha 
(koledzieja) kawalera. (26 

zarząd dominialny 
Małolepszy. 

2 włodarzy 
zaciężnikami przyjmie zaraz 

Dom. Wróblewo 
per Wronki (13 

UCZNIA, 
do handlu korzeni, win i ać 

Potrzebni od lipca r. b. 
Kucharz żon. do hrab. na 120 

tal. i dep. Gospodyni do Kröle- 
stwa tuż przy samej granicy na 
100 rubli (podróż i paszport wolne). 
Panna służąca ra 60 talar. Go- 
spodyni z getowan. na 8) talar. 
do 1 pana. Kucharka pańska na 
80 tal. do dworu. 4 pokojówki 
do dworu po 40 t lar. 2 poko- 
jówki chociaż w pierwsze obo- 
wiązki. Służący kawaler na 
80 talar. i pranie. Kucharz 
kaweler na 40 mrk Pisarz 
gospodarczy na osobną wieś 
na 360 mrk. 2 pisarzy go- 
spodarczych w młodsz. wieku 
d» hrabiowstich dóbr po 300 mk. 
Ekonom kawaler na 400 mrk. 

Agencya (24 

Jadwigi Szymańskiej 
zamężnej Niedzielskiej, 

Poznań, ul. Piekary nr, 6. 

(zel stodlarskiego, 
znającego wyściełaną r bite, ró- 
wnież i 

uczmia 
przyjmie 

Wiesner w Środzie. 

Dom. Czerwonawieś 
pod Kraywiniem (Kriewen) szuka 
od 1-go października r. b. dobrze 
poleconego (25 

slużącego 
żonatego. 

Zgłoszenia piśmienne oraz ko- 
pie świadectw przyjmuje 

Zarząd. 

UCZNIA, 
z odpowiedniemi wiadomościami 
szkólnemi do handlu korzeni, cy- 
gar i delikatesów przyjmie (16 

J. N. Pawlowski, 
Poznan, ul. Wodna nr. 7. 

Silny uczeń, władający obu: 
językami krajowymi, zna dzie za- 
raz miejsce u Karela Schlesin-- 
gera, w destylacyi przy ul. sw. 
Wojciecha 26/27. (17 

Obelge,. wyrządzoną panu A. 
Adhmskiemu z Chlu- Bliższych szczegółów udzieli de- | zatrudnienie (16 | Mosina — Zgłoszenia przyjmuje | lacyi szuka (19 | dowa, cofam i publicznie go prze- stylacya: Hartwig Kantorowicz, J. Jankowski, W. Koralewski, F. Radecki praszam. * er Poznań, ul. Wroniecka 6. (20 Poznań, plac Wroniecki nr; 7. nadleśniczy. w Krotoszynie. E. Kabsch. 

Nactedem i drukłam Fr. Chosiesxyńskiege w Peznaniu. Redaktor odpowiedsiainy Józef Sumyt (w uastępatwie) w Poanaalu. 
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